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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  w Lutym . —  O brachunk i 
kaleudarakie  na rok  b ieżący ,  nie bardzo  sp rzy ­
ja ły  osobom szukającym  z a b a w y ,  gdy? karna­
wał tegoroczni by ł  najkrótszym  w całym wieku 
1 9 tv m ,  przeciwnie zaś G re c y  dopiero  w dniu 
12 .  M arca  r. b. będą mieli Popielec. W  tym 
więc tak krótkim czasie bawił się każdy  jak 
m ógł,  lecz zabaw y  te więcej by ły  pow ażne ani­
żeli szalone ,  jak je w czasie karnawału  n az y ­
wać zw y k l i ,  lubo do tego nie p rzyczynił się 
żaden w ypadek  familijny, k tó ry b y  miał przejść 
na o g ó ł , jak sądzi nadselacz ar tykułu  w G aze­
cie Poznańskiej str. 2 5 0 .  N a  prow incy i nie 
b y ło  zabaw p ry w a tn y c h ,  gdyż  wszyscy się do  
Poznauia zgromadzili.  Dla tego też G ostyń ,  
G n iezno  i Raszkowo żadnych nawet nie og ło­
siły balów. Szam otuły  chciały p róbow ać szczę. 
śc ia ,  ale trzydzieści osób  na bal p rzyby łych ,’ 
w yw iodło  je z wątpliwości. T y lk o  w Kcyni 
i O s trow ie  lepiej i liczniej bawić się miano. 
W  pierwszem miejscu bawiła now ość ,  w dru-  
giem znękane dusze z za sąsiedniej p rz y b y w a ­
ły g rau icy ,  aby  przynajmniej chwil kilka wol- 
nicjszćm powietrzem oddychać mogły. W  k r a ­
jach w praw dzie ,  gdzie mówić ani myśleć na­
wet nie w olno ,  tam mile patrzą gdy ludzie h u ­
la ją ,  bawią się i tańczą,  bo  o ile mężczyzna 
zatapia swe oko w wdziękach piękności,  o tyle 
dusza jego miękuie i słabicje. Ale naw et i ta ­

niec nie idzie ochoczo ,  gdzie w zrok  ciągle pa­
dać musi na niemile oczom osoby  i ich odzie­
nie , a  szlachetniejsze dziew ice, wzdrygają się 
choćby  na chwile w tańcu ,  złączyć swe dłonie 
z dłoniam i, z k tórych  krew  broczy  ich braci.  
W  Poznaniu  kassyno Polskie niejako w  fam i­
lijne grono  zawiązane, miłe spędzało chwile na  
sw ych  balach i wieczorkach. D o  niego kupią 
się rodacy  z całego Księstwa i mało już  jest t a ­
k ich ,  k tórzy  aż dotąd z niem oswoić się nie 
mogą. Dla tego też bale w Poznan iu  b y ły  z ca ­
łego Księstwa najliczniejsze i kassyuo P o zn ań ­
sk ie  pochłania powoli inne dawniej na p ro w in ­
cyi zawiązane. Bo jak jedno ty lko  jest w czło­
wieku ży c ie ,  tak i jeden tylko tego życia cel 
spólny b y ć  m oże, a kto stroni od ogółu sw ych  
b rac i,  ten jest jako  stara opodal stojąca pustka, 
która napawa strachem , bo  chodzi o niej p o ­
w ias tka ,  iż tam duchy  nieboszczyków p iz o d -  
ków  ngromuemi szeleszczą okowami. W  ielka 
sala B aza ru ,  po dw akroć do natłoku napełniła 
się gośćmi, to jest dnia 19. Stycznia i na balu 
m askow ym  dnia 2. Lutego. Maski same nie 
tak by ły  liczue, d rog ie  i w yszukane  jak w ro ­
ku  ze sz ły m , a pomimo tego jeszczebyśmy nie­
k tó rym  zbytek  zarzucić mogli. Boć blask aksa­
m itów , atłasów i świecących się g l o n ó w ,  ża­
dnego  nie nada je  życia zabaw ie ,  a k aż d y  ucze­
stnik balu  w dniu 2. Lutego naocznie mógł się 
p rze k o n ać ,  iż chłopek nasz W ielkopolski,  m niej 
zapew ne  wydal na swe ubranie niźli wielu iu-
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n y c h ,  a przecież najtrafniej odegrał podjętą  ro ­
lę i najwięcej się podobał.  W  rzeczy zaś sa­
mej bał dopiero po dem askowaniu się nabrał 
p raw dziw ej o zd o b y ,  gdyż  ukazało się wiele 
niewieścich w dzięków , które zaćmiły blyskotue 
odzienie ciała. Ą le  i inne jeszcze mamy p o ­
w o d y  do czynienia naszych uwag. A najprzód, 
dw a tylko by ły  maskowe bale co do stroju, na 
wszystkich zaś balach b y ło  pełno języków  ma­
skow ych  po francuzku a nawet i po niemiecku, 
taka zaś cudzoziemczyzna nie miłe się o uszy 
odbijała. Pow lóre  wspomnieć muszę o tańcu 
P o lk a  zwanym. Nie mając sposobności po ­
p rzedn io  go w idzieć, tern bardziej ciekawość 
m oja  natężoną by ła ,  w yczytaw szy  z kar ty  p rze ­
pisującej porządek  tańców , że Polka tańczoną 
będzie .  M oja w yobraźnia p rzyw oła ła  mi na 
p am ięć  ów zapał ,  k tóry taniec ten po  wielkich 
E u ro p y  miastach obudził. Ju ż  razem z Ka- 
zyńskim  śledziłem ducha je j melodii, którą 
tenże uczony w ynalaz ł  w starym slawiańskim 
rękopiśm ie. I na raz  jakież było moje zadzi­
w ien ie ,  gdy  zabrzmiała m uzyka ,  kilkanaście 
p a r  puściło się razem jakiegoś podskakującego 
le u d ra ,  a osobliwie gdy  na zapytanie moje za­
pew niano  m n ie , iż nie jestem w błędzie i że 
w łaśnie Polkę tańczyć zaczę to .  Nie masz tu 
n a  co patrzeć pomyślałem s o b ie , z w ra c a ją c  me 
krok i  ku  innej s tron ie ,  chodzi tu w praw dzie  
więcej o ochoczość niżeli o sztukę tańczących, 
aleć ten taniec tyle jest podobien  do Polki,  ile 
k n u t  do komunizmu.

W ś r ó d  gw aru uciech i zabaw  nie zapom nia­
n o  także o biednych i nieszczęśliwych. O plata  
za bile ty  na bal kassynow y w dniu 2. Lutego 
n a  ten ceł poświęcona by ła ,  a oprócz lego dwa 
jeszcze dano bale z prywatnego przedsięwzię­
cia ,  jeden na korzyść  ubogich miasta Poznania, 
drugi celem wsparcia braci naszych , k tórzy  
p rzez  w ylew  W is ły  w  roku zeszłym cały swój 
d o b y te k  utracili. J a k  pożądanem by ło  donie­
sienie w G azecie P oznańsk iej ,  iż na ten ostatni 
cel zebrał się komitet w prowincyi naszej,  tak 
miłem by ło  też uwiadomienie o p o d obnych  d o ­
b ro cz y n n y ch  balach. Słuszną jest rzeczą aby  
ci k tórym  stosunki majątkowe i w o lnv  umysł 
dozwalają szukać z a b a w y ,  nie z a p o m i n a l i  o 
s w y c h  b r a c i a c h ,  —  o rodakach i bliźnich, 
k tó rzy  właśnie może w  tych  chwilach, w k tó ­
ry ch  świat cały upajał się r o z k o s z ą ,  opła­
kiwali swą i swych d ro b n y ch  dziatek niedolę. 
W d z ięczność  więc Szanow nym  przedsiębiercom 
za ich pom ysł,  chęci i s ta ran ie ,  co do  balów  
jednak  lepiejby b y ło ,  gdy b y oszczędzając
w  oświetleniu sa li , m uzyce i innych  ba low ych

w y da tkach ,  więcej można z dochodu dla p o ­
trzebujących zachować. O b o k  publicznych bali, 
n ie oby ło  się bez p ryw atnych  wieczorków. 
G rzeczność nie dozwala mi, czynić nad nimi 
m ych  uwag i spostrzeżeń , o jednym  tylko w y ­
p adku  zamilczeć trudno. N a  pew nym  wieczor- 
ku  gdy  przyszedł czas ko łacy i,  gospodarz d o ­
b raw szy  dziesięć par  gości podług naiściślej- 
szych zasad dworskie'j e tyk ie ty  i a rystokra ty-  
cznych godności,  zaprowadził ich do nakry tego  
s to łu ,  a innym pośledniejszym gatunkom czyli 
sortimentora gości kazał czekać,  dopóki pierwsi 
się nie uakarmią. Goście więc k tórzy do p o ­
dlejszych gatunków policzeni b yć  mieli, pomiar- 
kow aw szy  rzecz ,  zawczasu wynosić się zaczęli. 
Tak więc na drugi dzień nikogo nie b y ło ,  kto- 
b y  się chciał przyznać iż należał do tej elykie- 
talnej kolacyi. Bal kawalerski zakończył kar­
nawałową pochulaukę.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Lutego.
T w ierdzen ie ,  że chęć gorąca Pana Guizota 

aby  utrzymać pokój Europejski ,  nie tak na  s e r -  
d e c z n e m  p o r o z u m i e n i u  i p r z e k o n a n i u  
o dobrodzie jstwach po k o ju ,  jak raczej na b o -  
j a z n i  przed w ojną z Anglią polega, na boja- 
zni ,  żeby zasoby francuskie nie uległy angiel­
skim , może poniekąd słuszne i prawdziwe. __
W sza k że  co do m aleryałnych interesów sądzi­
m y ,  że niebezpieczeństwo dla Anglii na p rz y ­
padek w ojny  równie  groźne ,  a naw et,  że A n­
glia więcej jeszcze ma p rzy c zy n y  unikać woj- 
n y , która niezawodnie w  jej socyalnych sto­
sunkach ok ropne  w yw oła  wstrzęśnienie. P rz e ­
cież w stosunkach swoich z Stanami Zjeduoczo- 
nemi Ameryki okazuje  Anglia nie bez p rzy c zy ­
n y  wielkie umiarkowanie i pobłażanie; pomimo 
tego zachodzą między krajem macierzystym 
a jego usamowolnionemi osadami rozliczne i 
p rzyk re  spory. W sp o m n ijm y  tu ty lko o sp ra ­
wie Pana M a c  L e o d  w r. 1 8 4 1 . ,  która zaiste 
bardziej dla Anglii b y ła  obrażającą ,  aniżeli s p r a ­
w a 1 ritcharda. Pana  Mac L e o d ,  olicera armii 
angielskiej,  uw ięziono na ziemi brytyjskie j,  od-  
prow adzono  do więzienia am erykańskiego i p o ­
mimo protestacyi gabinetu angielskiego w sądzie 
amerykańskim skazano. —  M oralne znaczenie 
Anglii podówczas dotkliwego doznało uszczer­
bku . W sza k że  czy Anglia Stanom Zjednoczo­
nym  dla tego wojnę w ypow iedzia ła?  Z apraw dę, 
z pogróżką takową w ystąp iła ,  ale gdy  na nię 
nie zwazano, zaniechała w ykonania tej pogróżki, 
rzeczy szły jak daw niej,  a gdy  się wszystko 
sk ończy ło ,  w ypraw iła  L orda  A s h b u r t o n  do 
W a sh in g to n u ,  ab y  przeszłość dyskretnym  pła­
szczykiem obwinąć i uprzejme zawiązać ugody.
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Poniew aż S iany  Zjednoczone zastraszyć się nie 
dały , dum ny  Albiou ustąpił ,  aby  pokój ocalić, 
tenże sam Albiou, o którym stronnictwo konser­
w atys tów  Francyi sądzi, ze się natychmiast oręża 
garn ie ,  skoro  mniemanego praw a swego nie d o ­
stąpi. U k ład  Ashburtonski był ty lko pasmem kon- 
c e s s y i ; pylauie dotycząceOregouu zostawiono nie 
za ła tw ione a teraz właśnie S tany  Z jednoczone 
s tanów czych chwyciły  się k ro k ó w ,  aby  kraiuę 
tę w sw oje posiadanie zająć. Kongres pomimo 
wszelkich reklamacyi ze s trony  Anglii wciąż nad 
tym  przedmiotem o b rad u je ,  a to w sposób u- 
w łączający zapew ne powadze Anglii. C zyz  dla 
tego w L ondyn ie  o wojnie mówią? Bynajmniej, 
udaw ają  owszem, jak  gdyby  oczu i uszów nie 
mieli. A nie jestżeż posiadanie O re g o u u ,  sta­
nowiącego przejście do O ceanu  spokojuego i lo ­
sy  przyszłe K a n a d y ,  spraw ą daleko większej 
wagi dla Anglii aniżeli p rzygoda P ritcharda? —  
C o  większa. Ca łem u światu wiadom o, jakie 
wielkie znaczenie Anglia n iezaw isłośc i Texasu 
p rzyp isu je ,  pomimo tego S tany Zjednoczone 
w śród  dnia białego i bezwzględnie na rcklama- 
cyje L ondyńsk ie  Texas do swego k raju  wcielić 
się gotują. M iuisteryum  P e e l  a milczy na to, 
naw et groźbami nie straszy, wie bow iem , że 
groźby  te bez skutku pozostaną. —  Jeżeli zas 
F ra n c y i  o d g raża  i onę  w ypowiedzeniem  wojny  
straszy, sko roby  ajenta Pritcharda nic w ynag ro ­
dziła, czyni to w p rzekonaniu ,  źe odgrażanie 
to  skutek  jaki w yda. Nie dziw w ięc ,  że p o ­
l itykę Pana  Guizola nawet um iarkowani i ro z ­
sądni F rancuz i mocno naganiają.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Lutego.
(Gaz. K o l o ń s k a ) .  Powszechną tu  zw ra­

cają uw agę dwie broszury ,  jedna przez radzcę 
miejskiego S im ona,  a druga przez właściciela 
fab ryk  w  Eichberg  w Szląsku, Pana  Schlóffel. 
T a  ostatnia wynurza uastępujące życzenia: 1) 
ab y  celem przyw rócenia niezawisłości sędziów, 
p raw o  z dnia 29 .  Marca r. 1 8 4 4 .  dotyczące 
k assacy i,  p rzym usowej translokacyi,  degrado­
wania i oddalania sędziów w drodze dyscyp li­
narnej,  cofniętem z o s ta ło ; 2 )  ab y  każdy o b y w a ­
tel zabezpieczonym b y ł  od arbitra lnych śledztw 
po licy jnych , aby  nikogo bezpotrzebnie lub sa ­
mowolnie nie aresztow ano, niczyjego domu nie 
przetrząsano i żadnych nadużyć iukw izycyi nie 
dopuszczano s ię ;  więc aby  nadano narodow i 
a k t  h a b e a s  c o r p u s  podług zasad angielskich; 
3 )  aby  sądownictwo nasze w ten sposób zrefor­
mowano, b y  za pomocą Sądów p r z y s i ę g ł y c h  
każdemu obyw ate low i zaw arow ane by ło  bez­
pieczeństwo praw ne i n ik t w  skutek  tajnych 
processów inkw izycyjuych  na osobistej w o lno ­

ści albo własności nie szkodował. A u to r  jest 
p raktycznym  mężem, rozbiera bow iem  arcy-  
w aźne dla każdego obywatela stanowisko p r a ­
wne. Przecież całe p raw ie  Niemcy pod  wzglę­
dem poruszonych w  piśmie tern kwestyi za in- 
nemi ucywilizowanemi krajami daleko jeszcze 
w tyle pozostają ,  podobnie jak i pod względem 
praw nej wolności d ruku . S ko ro  oba te stosun­
ki t. j. stan praw ny  i wolność d ru k u ,  urządzo­
ne będą w sposób zgodny z wynurzauemi p o ­
wszechnie, gorącemi życzeniami ludu, natenczas 
najpewniejszą podadzą gw arancyę prawdziwego 
postępu  i dalszego, z duchem czasu zgodnego 
rozwijania się inslytucyi naszych.

Z W r o c ł a w i a ,  dn. 4. Lutego.
Listy  z K r a k o w a  donoszą o now ych  ciągle 

aresztowaniach i nadzw yczajuem  w zburzen ia  
w Królestwie Polskiem, które w ybuchu  jakie­
goś obawiać się każe. W  samym K r a k o w i e  
żyw y  biorą udział w kalolicko-koście lnycli  p o ­
r u s z e n i a c h ,  w Niemczech teraz się objawiają­
cych. (R edakcy i  Gaz. Poznańskiej nader  p ożą­
daną b y ło b y  rzeczą, gdyby  jej k tó ry  z szanow­
nych korrespondentów  Krakow skich  w tej mie^ 
rze  pew nych  wiadomości udzielić raczył. C o  
do  owego udziału w ruchach na łonie kościoła 
katolickiego teraz w Niemczech zachodzących, 
zdaniem uaszern G azeta  W r o c ł a w s k a  nie n a  
polskiej korrespondcucyi polega.)

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Lutego.

(D  o k o ń c z e n i e  ogłoszenia H ero ldy i o u- 
znanej Szlachcic dziedzicnej.) R adom yski L u ­
dw ik herbu  Rawicz. Rata jewicz W i to ld  her. 
Rękopiór .  Rekosz Franciszek h. Ostoja. R e ­
miszewski P iotr  h. Jelita .  Remiszewski Hipolit 
t  h. Rostkowski Leopold h. D ąbrow a. R zą-  
czyński Józef  h. Ś lepow ron . Saski E us tachy  
K a je ta n ,  2 ch  im iou ,  he rb u  Sas. Siemiętowski 
Jó z e f  h. Jastrzębiec. Siemiętowski Tomasz t. h. 
S krodzk i X aw ery  h. T opor.  Skrodzki Melchior 
t. h. S kw arc  z Zyslawic Alexander Tomasz, 
2 ch  imion, h. Lowart. Słowiński L eo n  Piotr 
2ch  imiou, h. Leliwa. Sokołowski Jó z e f  P a -  
w eł,  2ch  imion, h. Prawdzie. S tokowski E r y k  
h. Jelita .  S tokowski Jó z e f  t. h. S tokow ski 
Ignacy  t. h. Stokow ski K aje tan  t. h. Suli­
kowski Felix h. Sulima. Tabaczyński J a n  her. 
G rab ie .  Toczysk i J an h. Abdank. lo łk a c z  
P io tr  h. Kotwicz. Tuszow ski Sylwester  h e rbu  
Srzeuiawa. Umiński Tomasz h e rb u  Cholewa. 
W asi lew sk i  J a n  Ignacy, 2ch imion, h. D rze-
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w ic a .  W e r e s z c z y ń s k a  z  K u sz e w sk ic h  W i k l o -  
r v a , w ra z  z s j u e m  A p o lo n iu s z e m  J u l iu szem ,  
2 c h  im io n ,  W e r e s z c z y ń s k i m , h erbu  K o rc za k .  
W i e r z b i c k i  L u d w ik  h. N ie c z u ja .  W i e r z b i c k i  
A n to n i  t. h. W o l s z l e g e  K aról  b e z  herbu.  Z a-  
g a je w sk i  Ig n a cy  h. P o m ia n .  Z a g r ó d z k i  J ó z e f  
h. S j r o k o m l a .  Ż e b r o w s k i  F e l ix  h. J a s ie ń c z y k .

F r a n c  y a .

Z  P a r y ż a ,  d. 1 1 .  L u te g o .

W y s t a w i e n i e  p o w o d ó w  m in isters tw a p r z y  
p o d a n iu  w n io s k u  d o  p r a w a  o  ta jny ch  f u n d u ­
sza ch  m nie ;  g a d a n in y  w y w o ł a ł o  u d z i e n n ik ó w  
o p p o z y c v j n y c h , j a k b y  s ię  w śró d  o b e c n y c h  s t o ­
s u n k ó w  m o ż n a  b y ł o  s p o d z ie w a ć .  M iu is le r y a ln e  
pism a zaś pojmuj;; ten w n io s e k  d o  p r a w a  i u z a sa ­
d n ie n ie  o n e g o ż  ja k o  s p o s o b u o ś ć  d o  w a lk i  daną  
o p p o z y c y i ,  dla tego  tez p e łn e  zaufania  w y w o łu j ą  
ją w  szrank i .  » C h o c i a ż  s p o r y  o  a d r e s ,« m ó w i  
D z i e n n i k  s p o r ó w ,  »dały  m in isterstw u w i ę ­
k s z o ś ć ,  j e d n a k i e  k w e s t y a  g a b in e to w a  u ie  z o ­
sta ła  p rzez  n ie  n a le ż y c i e  r o zs trzy g n ię tą .  T r z e ­
b a  p r z e k o n a ć  s ię  o  t e in ,  c z y l i  g ło so w a u ie ,  k t ó ­
re  w ię k s z o ś ć  o w ą  na 8  t y lk o  g ł o s ó w  o g r a n ic z y ­
ł o ,  j e s t  t y l k o  p r z y p a d k o w e in  z d a r z e n ie m ,  lub  
w ła śu ie  w y p a d k ie m  w y m i e r z o n y m  p r z e c iw  za ­
s a d z i e  p o l i t y k i  g a b in e t o w e j .  W n i o s e k  d o  pra­
w a  o  ta jn y ch  fu n d u sz a c h  w y j a ś n i  tę  k w e s t y ę  

s t a n o w c z o ,  a jeź l i  w y p a d e k  o k a ż e  s ię  p r z ec i ­
w n y m  dla m in is te rs tw a ,  w  t e d y  jak p r z e k o n a ­
ni je s t e ś m y ,  g a b in et  o d s tą p i ,  g d y ż  w i ę k s z o ­
ś c i ą  o ś m i u  g ł o s ó w  r z ą d z i ć  n i e  m o ż n a ,  
W  osta tn ich  dn iach  z a s z ło  w  iz b ie  i w  m in i ­
s t e r s t w ie ,  w o p p o z y c y i  i party  i k o n s e r w a t y ­
w n e j  p rzes i len ie ,  k t ó i e  musi w r e s z c ie  p r z e c h y ­
lić  s ię  na tę lub  o w ą  s tronę  w ła śn ie  p r z ez  o w o  
p r a w o  o  ta jn y c h  fun du szach .  M y  s p o d z ie w a ­
m y  się z w y c i ę z t w a ;  s tr o n n ic tw o  k o n s e r w a t y ­
w n e  p o łą c z y ło  s ię  z n o w u .  W y c i e c z k i  d z ie n ­
n ik ó w  p. T h iersa  i p o gróżk i  p. l i i l la u lt  si lniej  
j e s z c z e  z w a r ły  je g o  szeregi.  N i e  o d m ó w i  o n o  
s w e j  p o m o c y  g a b in e t o w i ,  g d y ż  g a b in et  dla te ­
g o  t y l ko  p o z o s t a ł ,  a b y  partyi k o n s e r w a ty  w n ej  
n ie  o p u sz c z a ć  i na szw a n k  n ie  w y s t a w i a ć ,  dla  
te g o  t y lk o  w  p o łą c z e n iu  teraz z w y c i ę ż a ć  i u ledz  

mogą..< K o  n s t v  ł u c y  o n  i s  t a  n ie  m o ż e  p o ­
w śc ią g n ą ć  sw e j  r a d o śc i  z  l e g o ,  iż m in isters tw o  
sa m o  d o  k lę sk i  s ię  p r z y z n a j e ,  o św ia d cz a ją c ,  
iż  b y ł o b y  p o  o s la tn ie in  g ło s o w a n iu  ods tąp i ło ,  
g d y b y  j e d y n ie  ty lk o  sz lo  za sw ą  w o lą  i sw ą  k o ­
rzyśc ią .  L e c z  p o n ie w a ż  na n o w o  w z y w a  izbę  
do  r o zs trzy g n ięc ia  k w e s ty i  m in is łerya lnej ,  K o l i ­

s t y  t u  c y  o  n  i s  t a z n a jd u je  ten k r o k  zu p e łn ie  

n ie k o n s ty tu c y jn y m  i n i e p r a w n y m .  " P o s t ę p o -  
w a u i e l o , «  m ó w i  ó w  d z ie n n ik ,  » o p iera  się  na

n a d z ie i ,  że  izba  w r ó c i  na d r o g ę ,  której s ię  t r z y ­
mała przez  osta tn ie  d w a  la ta ,  która je d n a k ż e  
je st  r ó w n ie  z g u b n ą  dla k r a ju ,  jak i dla m in i ­
s te r s tw a  i c a łe g o  rządu r ep re z e u ta c y jn e g o .  N i e ­
r o z s tr z y g n ię te  i p r z e c iw u e  s o b ie  o c h w a t y  i z b y ,  
które  w y k a z a ł y  r ó ż n ic ę  m ię d z y  p o s tęp k a m i m i­
n isterstw a  c h w a lą c  j e d n e ,  a ganiąc  d r u g ie ,  n a ­
d a ły  ca łe m u  p r a w o d a w s t w u  p ię tn o  d w u z n a c z n o ­
ści  i w y w o ł a ł y  o w e  n ie s ły c h a n e  b łę d y  na O ta -  
l ie i t i ,  k tó r y c h  sk utk i  d o t y c h c z a s  j e sz c z e  w id z i ­
m y .  D o p ie r o  teg o  r o k u  p rzeb ra ła  s ię  c ie rp l i ­
w o ś ć  i z b y ;  z a c z y n a  ona  n a w ra c a ć  się  d o  pra-  
w d y ,  o d m a w ia ją c  ja sn o  i w y r a ź n ie  w sze lk ie j  
p o m o c y  n iezd a tn em u  m in isterstw u. P. D u c h a -  
te l,  m inister  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  żąda o d  niej  
tego  t y l k o ,  a b y  w ró c i ła  d o  s w e j  d a w n e j  d w u  
z u a c z n o śc i .  Z d a je  s i ę ,  iż m ó w i;  o d r z u c i l i śc ie  
w y n a g r o d z e n i e ,  n ie ch  i tak b ę d z ie ,  le c z  d a ­
rujcie  przy n a jm n ie j  m in is tr o m , k tó r z y  je  płacą.  
D e p u t o w a n i  g ra l ib y  za tem  z krajem  n a s tęp u ją ­
cą  k o m e d y ą ;  a b y  u k r y ć  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s w o ją  
p r z ed  t y m i ,  c o  ich w y b r a l i ,  g lo so w a l i  p r z e c iw  
n a g a n n e m u  p o s t ę p o w a n i u ,  le c z  p o m im o  teg o  
z a c h o w a l i  s p r a w c ó w  tego  p o s t ę p o w a n ia  u steru.  
T a k im  s p o s o b e m  z o s t a w i l ib y  k o r z e n ie  o w e g o  
z ł e g o ,  k tóre  p o tę p ia ją ,  z a c h ę c i l ib y  d o  w y p e ł ­
n ien ia  ś r o d k ó w  , c h o c ia ż  z a s a d y  ty c h ż e  o d r z u ­
c i l i , z n i e ś l ib y  z u p e łn ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  m ini-  
s teryah iq  i p r z ez  u c h w a ły  z n o s z ą c e  s ię  n a w z a ­
jem  s p r a w i l ib y  jak u a jz g u b n ie js ze  o m a m i e n ie .«

A r c y b i s k u p  lu g d uńsk i  pan l lo n a ld  o g ło s i ł  list 
p a s te r sk i ,  w  k tó r y m  pisma p. D u p i n :  "Krótki
r y s  p r a w a  k o ś c ie ln e g o  francnzkicgo<> i » zb ic ie  
t w ie r d z e ń  lir. M o n t a le m b e r t a ,«  w y k l in a .

—  —  P o w r ó t  freg a ty  » la  S ir e n e «  z m o r z ą  
ch iń sk ieg o  d o  F r a u c y i  w y w o ła ł a  tutaj f a ł s z y w ą  
o p i n ię ,  że  p o s ła n n ic t w o  pana L a g ren ee  u k o ń ­
c z y ł o  s ię  w r a z  z  za w a rc iem  traktatu h a n d lu  
z  C h in am i.  L e c z ,  p o d łu g  osta tn ich  d o n ie s ie ń  
e x p e d y c y i ,  r z e c z  ma się  in a cze j .  R e sz ta  a l b o ­
w ie m  o k r ę t ó w ,  n a le ż ą c y c h  d o  w y p r a w y ,  to  
jest  k o r w e t y ,  «Ia V ic t o r i e u s c ,«  »la S a b i n e , « 
«fAiruiene-« i parosta tek  «l’A rch im ed e«  z n a jd u ­
ją s ię  je szc z e  o b e c n ie  na m o rzu  in d y jsk iem .  G d y  
pan Lagre'nee w r a z  z e  św itą  sw o ją  p r z y b y ł  d o  
M a k  a o ,  ta m ec z n y  kom issarz  cesarsk i  d o p ie r o  
c o  traktat h a n d l o w y  z  p o s łe m  S t a n ó w  z j e d n o ­
c z o n y c h  p o d p isa ł  i u w ia d o m ił  p. L a g r e n e e  po  
sp o tk a n iu  s ię  z  n im ;  ż e  o d e b r a ł  p o tr z e b n e  u-  
p o w a ż n ie n ie  o d  pana s w e g o ,  d o  zaw ieran ia  
t r a k t a t ó w  z pa ń stw a m i o b c e m i .  —  S ta n ę ła  
zatem  m ię d z y  nimi u g o d a ,  k tórej  g łó w n e  a r ty ­
k u ł y  są n a s tęp u ją c e :  1 )  F r a u c y a  c o  d o  cla
b ę d z ie  stała na r ó w n i  z  n a ro d a m i  u p r z y w i l e j o ­
w a n y m i;  o )  uie  m o ż e  n i g d y ,  ani n a w e t  c za s o -
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wej daniny placid władzy cesarstwa niebieskie­
go; 3) dostaje pozwolenie założenia faktoiyi 
w K an ton ie , jak tara już podobne zakłady 
Szwedzi, Anglicy, Holendrzy i Duńczycy p o ­
siadają; 4) może w Tszangszeu handlować, 
lecz uienadwerężając praw korony hiszpańskiej, 
mającej w owein mieście wyłączny raonopo ,
5 )  może założyć kantony w portach Hiaroen, 
Tszao - sing i Ńingpo; nakoniec po 6)  będzie 
mogło na potem handlować w e  wszystkich miej­
scach, które nadal dla uprzywilejowanych n a ­
rodów otworzone zostaną. W szystko to jasno 
naiu okazuje, że chińska polityka handlowa 
przypuścić chce wszystkie narody do współza­
wodnictwa w handlu z Chinami. Spodziewać 
się więc można, że i Zollvereiu niemieki bę­
dzie mógł zawrzeć korzystne związki handlowe 
z owein’ niezmieruem państwem otwierającem 
się teraz dla świata.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 3. Lutego. 
Zagadkowy wypadek nadal zabawom karna­

wałowym kierunek niespodziany. J a k  wiado­
m o, wyświadczyła by ła  familia królewska Ge- 
licralowi Narwaezowi tę łaskę, że była na balu 
danym przez niego w miesiącu Listopadzie. Ma 
tymże balu zginęło 69  łyżek srebrnych i widel­
ców. W czoraj dał General Narwaez znowu 
bardzo świetny bal maskowy, na który sprosił 
wybór tutejszego towarzystwa wyższego; ow­
szem, ponieważ familia królewska znów na bal 
len przybyć obiecała, zdaje się więc, że Gene­
rał nader był ostrożnym w doborze osób za­
proszonych. Służba, chcąc się oczyścić z po- 
dejrzauia nań padającego, dala ścisłą baczność 
"a gości ściągających ręce po wyszukane po­
trawy, ( dostizegła, że maskowany jakiś Jego 
i i i o ? ć  schował do kieszeni łyżkę srebruą i także 
widelec. O tej p o m y ł c e  doniesiono natych­
miast Adjulautowi Generała, który wezwawszy 
wskazaną osobę au przybocznego pokoju, zre­
widował kieszenie, i srebra owe znalazł. Sły­
chać powszechnie, że sprawcą tego uczynku jest 
członek reprezenlacyi Narodowej, Deputowa­
n y . . . . .  który dawniej był współpracownikiem 
przy miiiisteryalnym dzienniku la P o s d a t a ,  
a teraz zajmuje miejsce przy wyższym Urzę­
dzie Pocztowym. Ma dzisiejszym posiedzeuiu 
znajdowali Się także Ministrowie wojny i spraw 
zewuęlrznych, a pomówiwszy kilka słów z nie­
którymi deputovva„yuii, spowodowali kongres 
do tajnego posiedzenia; z czego wnosić można, 
że zaszło coś takiego, co się tyczy osobistej 
sprawy jednego z Deputowanych.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 3. Lutego.

Znany autor S c h u s e l k a ,  odebrawszy od 
policyi tutejszej surową naganę z powodu swej
literacko dziennikarskiej czynności zagranicą, 
z W iednia wynieść się postanowił. U da się do 
Jeny, gdzie chce prywatyzować.

S z w a j c a r y a .
Z W a a d t ,  dnia 4. Lutego.

W  całym prawie kraju naszym zgromadze­
nia Liberalistów przeciw przypuszeniu Jezuitów 
ciągle się odbywają. Do rzędu takich demonstra- 
cyi należy też zgromadzenie ludu odbyte w z e ­
szłą niedzielę w Villeneuve. Było lam przeszło 
2 5 0 0  osób z okolicy, mnóstwo dzieci, starców, ko­
biet. Hałasowanie, exklamacye, wywijanie czap­
kami i t. p. nie ustawały a kilku adwokatów 
piorunowało przeciw Jezuitom. Wszakze d o ­
stało się leż dość człoukom konserwatywnym 
Bady Stanu w W aadt,  których o jezuityzm ob­
w i n i a n o ,  ba n a w e t  n i e  jeden mouarcha Europy 
przykremi przydomkami zaszczycony został. 
Jakkolwiek Prezydujący zalecał, żeby nic nie­
prawnego, nic gwałtownego nie uchwalono, że­
by owszem tylko nad lojaluem i prawowilem od­
daleniu Jezuitów naradzano się , krzyczano je­
dnak ciągle: Precz z Jezuitami, wypędźmy ich! 
Po takiem dogodzeniu patryotycznym uczuciom 
zgromadzenie rozeszło się dość spokojnie. T e ­
goż dnia rano w Morges podobny meeting od­
prawił się, a tak przy ciągle wzmagającem się 
wzburzeniu trudno przewidzieć, jak się sprawa 
Jezuitów skończy i do czego ona nareszcie je­
szcze doprowadzi. —

Rozmaite wiadomości.

Odpowiedź na A rtyku ł  —  Nadesłano —  «  pol­
skiej gazecie Poznańskiej A o. 3o w dnia  11. 

Lutego  1845. 
lustvtut obłąkanych w Owiuskach jest ko­

sztem mieszkańców W .  X. P o zn ańsk iego  urzą. 
dzo n y , również ich kosztem jest utrzymany.

Każdeń przeto mieszkaniec tutejszy nietylko 
powołany, lecz zarazem obowiązany, naduży­
cia, któreby się tam wkraść mogły, wykryć 
i o lvch Dyrekcyi donieść: powinność Prze' 
cięż o p raw d z ie ' teg o ,  co objawić zamyśla,
wprzódy się przekouać.

G dyby  autorowi Artykułu ( N a d e s ł a n o )  
było na tern zależało, ażeby wykazanym nad­
użyciom zapobiedz i szkody , jakie zląd wyni­
kł y,  były wynadgradzane, byłby o wykryciu 
takowych komitet Stanowy uwiadomił.

O n  przecież przez Gazety publicznie oska-
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rza D y rek c ją  o nadużycia, a komitet Stanowy, 
jakoby lekkomyślnie nadużyciom pobłażał, — 
a czyniąc tak ważne zarzuty zasłania się bez­
imiennością, aby uniknąć sprawiedliwej odpo­
wiedzialności, przez co mieści się w rzędzie 
oszczerców. Komitet Seymowy przekonał się, 
że obżałowane nadużycia miejsca nie miały.

W zyw am y niniejszem autora Artykułu (N a ­
desłano )  aby jawnie i z wymienieniem swe­
go nazwiska dowodami sprawdził uczynione 
zarzuty.

Zarazem upraszamy Publiczność, ażeby to, 
co  dojdzie do jej wiadomości względem praw­
dziwych nadużyć w Instytucie obłąkanych o- 
twarcie nam donieść raczyła.

Dopóki to nie nastąpi, nie możemy, jak tyl­
ko  oddać Dyrekcyi świadectwo oparte na kil- 
kułetnem doświadczeniu, że honor, sumien- 
Jiość, gorliwość by ły  zawsze cechą i podstawą 
jej zarządu, przez co ustaliła nasze i publiczne 
zaufanie.

Poznań dnia 19go Lutego 1845 .
K o m i t e t  S t a n o w y  d o z o r u j ą c y  i n s t y ­

t u t  O b ł ą k a n y c h  w O w i ń s k a c h .

W y sz a n ó w  pod Keinpnein dnia 12. L utego 1845.
Kiedy Szanowna Redakcya Gaz. Poznausk. 

dla zbiegłych na raz z wielu stron, mających 
cel obrony sławy nadwerężonej bliźuiego art. 
w Gaz. Poznańsk. Nr. 26. r. b. umieszczonym, 
odporów przyjąć takowych się obaw iała; więc 
przynajmniej niech raczy umieścić z powodu 
mego skrupułu a wiadomości korzystnej dla ano- 
nimusza z Jarocina, kilka słów następujących.

Nadchodzi spowiedź W ielkanocna: ażebyś 
mój ty  kościelny z Jarocina! nie odbył fakowe'j 
w  sposób świętokradzki, zawczasu ostrzegam 
cię tedy; abyś wyznał między inuemi winami, 
grzech, którego się tak często dopuszczasz, szar­
pania sławy bliźuiego. Obczerniłeś bowiem 
tutejszą stronę a mianowicie mnie i moich są­
siadów, jakobyśmy się ściśle zastosowali do 
owych słów: "Kraków nie na raz zbudowany*
—  wZniwo nie wszędzie na raz dochodzi.., — 
i  dla tego w rozszerzeniu towarzystwa wstrze­
mięźliwości, nic nie działali; kiedy w mojej pa- 
raiiii przeszło półtora tysiąca już stoi w grani- 
uicacli świętej trzeźwości, a taki sam postęp 
i  błogie skutki już dawno nastąpiły w parafiach 
Słupi, Siemiauicach, Donaborowie i Doruchowie.
—  Uderz się tedy mocno w piersi, zgrrzeszyłeś! 
uczyń zadosyć bliźniemu odwołaniem fałszu 
i nadwerężonej sławy bliźuiego, przeproś obra­
żonych, zuaj nadal jako kościelny uległość dla 
wyższych, dla nauki zaś, ponieważ liznąłeś coś

łaciny, zachowaj w pamięci słowa Horacego 
»Nec tua Iaudabis studia, aut aliena repreudas.«

________ X. F. S t r y b e l .

Ja k  wielu utrzymuje wiek 19. jest wiekiem 
wynalazków, wiekiem reform. I  nikt temu w 
przyszłem stuleciu nie zaprzeczy, gdy mu przy­
padkiem wpadnie Przewoduik-Rolniczo - Prze­
mysłowy i w No. 8. roku 1844. znajdzie ar­
tykuł Pana II. J. S. U b i o r ó  w s t ó s o  w n o ś ć .

Artykuł ten żywotny - głęboko pomyślony, 
zasługuje pod wszelkim względem na naszą
uwagę; zajmuje się zrównaniem s ta n ó w   nie
co do rzeczywistej równości lub też pomyślał­
by  który, nowoczesnego kommunizmu, ale ra- 
cze"j aby ubiór ludu naszego, w którym chłopki, 
podług wyrażenia autora bracia nasi, tak bardzo 
od ubioru Panów się różnią, że z pozoru w y­
dają się być odmienne stworzenia "zamienić na 
stosowniejszy, odpowiedni zatrudnieniu, miej­
scowości — zrównać, czyłi upodobnić z ubior­
em lak nazwanych Panów, a wtenczas stworze­
nia jednej matki do siebie się zbliżą, i na pier­
wsze wejrzenie, te'm odmieunem strojem, razić 
przestaną. Aby tego dowieśdź, który z ubio­
rów jest stosowniejszy i że reforma zaprojekto­
wana ca łk iem  z d z is ie jszem  naszem  położeniem 
nie zgodna — sięgnijmy w przeszłość. P rze­
szłość nasza — szczególniej ostatniego stulecia

jest wprawdzie pamiątką czynów pięknych 
—  pełnych poświęceń — idei wzniosłych —  
uniesień patryotycznych — ale i zarazem obna­
ża ówczasowe urządzenie społeczne —  a któ­
re po zbadaniu historycznem, jedyną jest przy­
czyną naszego nieszczęścia — naszego upadku. 
To złe wylęgło się najprzód z kastowości, z lej 
nielicznej szlachty, tak skoro z każdą nowością 
się żeniącej —  cnoty też dawnych przodków 
-— przywiązanie do rzeczy Ojczystych — ry ­
cerskość i złota ich wolność poszły w ponie­
wierkę i stopniowe z g o r s z e n i e ,  zamiłowa­
nie obczyzny datować się zaczyna, gdy Panowie 
najprzód krój Polski na francuski, a później na 
niemiecki mieniać zaczyli. Teraźniejsze prze- 
bierauie się w strój narodowy —  byłoby chę­
cią wznowienia idei dawniejszej —  czcią bał­
wochwalczą przeszłości —  równie jak gwałto­
wne, bberyjue wynajdowanie ubioru dla ludu, 
trąciłoby serwilizmem i zagładą całkowitą naro­
dowości. Chłopek nasz, bez dostatecznego 
umysłowego wykształcenia — wystawiony ua 
ciągłe zabiegi nieprzyjaciół, tylko jeszcze reli- 
gią, juz znacznie skażonym językiem, obycza­
jami i ubiorem od obcych zalęglych sąsiadów 
się różni. Każda okolica — każdy nieomal
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p o w ia t  m a  sw ó j w ła ś c iw y  s t ró j ,  i tak  sob ie  w  
nim p o d o b a ,  ze  p o c z ą tk o w o  c h o ć b y  najm nie jsza  
zmiana, n a  s z y d e rs tw o  i po śm iew isk o  w ys taw io -  
na , p rze jść  musi z sta łością  całe p o k o leu io ,  a b y  
się na  p rzy sz ło ść  u tar ła .  S tró j  n a w e t  w ieśn ia ­
c z y ,  musi mieć coś u roczego ,  k ie d y  nasi P a n o ­
w ie  łu b  P an ie  tak  chętn ie  się p rz e b ie ra ją  a b y  
p o d  k am ze lą ,  i c zap k ą  s iw ą ,  czys tą  P o lską  d u ­
szą , dz ia rsko ść  a p o d  czó łeczk iem  szn ó ró w e cz -  
k ą  i kabac ik iem , sk ro m n o ść ,  w eso ło ść  —  ładną  
tw a rz y c z k ę  i k sz ta ł tn ą  k ib ić  o k azać .  J e ż e l i  
w ię c  jest j ak a  w ie lka  s zp e tn a  z e w n ę t rz n a  r ó ­
żn ica m ię d z y  ch łopem  a p a n e m ,  n ie  p o ch o d z i  
o n a  z ró ż n ic y  u b io r u ,  a le  ra cz e j  z ró ż n ic y  z a ­
tru d n ien ia .  P ra c u j  c iężko  l iz yczn ie  z im ow ą 
p o rą  8  — 1 0  godz in  —  ła to w ą  1 5 — 1 6 .  —  
b ąd ź  w y s ta w io n y  w  poc ie  c zo ła ,  n a  zm iany  
częste  pow ie trza ,  u p a ły  —  w ia t r y  —  leż w b a r ­
łogu  i z e w n ą trz  b u d y u k u ,  je d z  s t r a w ę  n ieo k ra -  
s z o n ą ,  a  w tenczas  na  rażącą  od m ien n o ść  s tw o ­
rzeń ,  jed neg o  z T o b ą  plem ienia ,  sk a rży ć  się nie 
będziesz. C hccsz l i  r e f o rm y ;  —  n ie ro z p o c z y -  
na j  n a p r a w y  z ru jn o w a n e g o  d o m u  o d  z e w n ę t r z ­
n e j  o g ład y ,  s p o j r z y j  n a  w n ę t rz e  całe u a d p su te  
—  w y rz u ć  częśc i  p rzes ta rza łe  —  zm ursza łe ,  
b u d u j  tak, a b y  k ażd a  ceg ie łka  r ó w n o  p o ło ż o n a  
—- ró w n ie  sp ó jn o ść  i c ięża r  m u ru  u l r z y m y w a -  

'—  a p e w n y  b y ć  u io ż e sz  d o b re j  n a p r a w y  —  
u l°cnego  b u d y n k u .  A . B.

P a n  S o k u l s k i  i  u c z e n n i c e  j e g o  
w  K r a k o w i e .

" W  p ie rw szy ch  dn iach  p o s tu  r. b .  tu te jsza  p u ­
bliczność  ucieszy ła  się w  sali K n o l z a  p ię k n y m  
m u zy k a ln y m  w ie c z o re m ,  d a n y m  p rzez  P a n a  
S k u l s k i e g o  i dla P an a  S o k u ls k ie g o ,  p rzez  
uczen n ice  j eg0 . P a n  S o k u ls k i ,  b ieg ły  nasz  p ia ­
n is ta ,  od  lat k ilk u n a s tu  b u d z i  u czu c io w e  życ ie  
w  K ra k o w ie  i 2 lnoZołną p racą  uksz ta lca  m ło d ­
sze poko len ie .  K to  zn a  K r a k ó w  b l iż e j ,  p o j ­
mie że  to  n ie  małe z a d a n ie ,  b o  w m ę z k ie m  te- 
faźoiejszem p o k o le n iu ,  szczególnie  w tern rnie- 
sc ' e . ob ieg  k rw i  n ie CZęSt0 się ju ż  o d b y w a  w  
a fterjach se rca  i s k r o n i ,  a  za  to  s k o n c e n t ro w a ła  

w  p o d n i e b i e n i u  i k i e s z e n i .  P a n  S o -  
u lski w ięc  p rzez  k ilkanaście  god z in  n a  d z ień  

J ^ S f y w a j ą c  g a m m y  ze sw em i uczennicam i,
1 a z  nich b a rd z o  W m u zy ce  w yk sz ta łc i ł .  T o  

p rz e  onan ie  j est na jw iększą  n ag r o dą jego. P a n  
S o k u lsk i  b o w ic m m ło d y  je szcz e ,  b o  za le d w o  
d o  lat c z te rd z iegllJ s;ę z b l i ż a ją c y ,  jes t a r ty s tą ,  
i z  c a ły m  ogniem m ęzk ie j  i po lsk ie j  duszy ,  m u- 
2y  ę m i łu je ,  a wie też  k to ,  co  się dz iać  musi 

d u sz y  a r ty s ty  ( p o t r z e b u ją c e g o  m u z y k i ,  i d o -  
rej m u z y k i  do  życ ia  jak  r y b a  w o d y ) ,  g d y  przez

ca ły  d z ie ń ,  i d zień  w d z ie ń ,  s ły sz y  g a m m y  
p rzez  n ie w p ra w n e  rę c e  p o w ta rz a n e  i sam  g a m ­
m y  ty lk o  lu b  s z k o l n e  s t u d y a  p rz e g r y w a ć  
m us i?  P rzec ież  tak  c iężka  k i lku nas to le tn ia  p r ó ­
b a  n ie  os łab iła  w  niczem  a r ty s ty cz n eg o  u czu c ia  
P a n a  S oku lsk iego .  C z e ść  m u  za to  i h o ld  jeg o  
t a l e n to w i ,  b o  ty lk o  p r z y  w iększym  ta len c ie  i 
silnej w o l i ,  o raz  p rz y  tern p rze św iad c zen iu  że 
się jest p racą  sw o ją  d rug im  p o ż y te c z n y m ,  m o ­
żn a  b y ło  p rz e c h o w a ć  w  sob ie  isk rę  g łę b o k ie ­
go z a m i ł o w a n i a  S z t u k .  ■—  L i s z t ,  k tó -  
r e u  w czasie sw eg o  osta tn iego p o b y tu  w  K r a ­
k o w ie  d y s ty n g o w a ł  b a rd z o  P a n a  S ok u lsk iegd ,  
j a k o  cz ło w ie k a  z ta le n te m ,  u ło ż y ł  b y ł  p r z e d  
w y ja z d e m  u m y ś ln ie  d la  niego, sw o ją  c h r o m a ­
t y c z n ą  g a l o p  a d ę  n a  3 2  r ę c e ,  i o f ia ro w a ł  
m u  ją n a  pam ią tk ę .  T e g o  w ięc  r o k u  u c z e n n ic e  
P a n a  S o k u lsk ieg o  w y u c z y ły  się o w e j  ga lo p n d y ,  
i na  k o n c e rc ie  d a w a n y m  p rz e z  n ie g o ,  w  d n iu  
7 . b. ni. w y k o n a ły  ją  na  8  fo r tep ia n ach  w p ó ł-  

u s taw io n y ch .  K o n c e r t  ten  ro zp o czą ł  P a n  
S o k u l s k i ,  w y k o n a n ie m  k i lk u  sz tuk  u ło ż o n y c h  
p rze z  L isz ta  i W e b e r a .  G r a  P a n a  S o k u ls k ie ­
go w iele  p r e c y z y i  m ająca ,  o d zn a c z a  się s z c ze ­
góln ie  m elod ią  i m elancholicznością .  —  Id ą c  z a  
sw o iem  w łasnem  u cz u c ie m ,  n ie  p o ż y c z a  on  o d  
L isz ta  an i o d  T h a lb e r g a  (o d  k tó reg o  się t a k ż e  
uc zy ł)  w ła ś c iw y c h  im  t y p ó w ;  i d la  tego  to  
n ie  ja k  n a ś la d o w c a  z h u k ie m ,  s z u m em , lu b  m a ­
n i e r ą ,  ale  z  u cz u c iem  i p ro s to tą  w y k o n y w a  
o n  m u zy cz n e  pienia .  W  c iągu k o n c e r tu  m ło d a  
H ra b in a  K. W .  od eg ra ła  p rz y je m n ie  n a  m e lo ­
d y  k o n ie  d w a  śp ie w y  S z u b e r t a ,  ( W a n d e r e r ,  
i av e  M a r i a ) ;  c ichy  n ieco  in s t ru m e n t ,  d o  t a k  
o b sz e rn e j  sa l i ,  miłe w y d a w a ł  d ź w ię k i  p o d  je j  
p ię k n em i palcam i. P a n  J .  M. i H ra b ia n k a  S. 
S. dali się s ły szeć  w y k o n y w a j ą c  p ię k n e  ch oć  
k ró tk ie  w ło s k ie ,  f r a n c u z k ie  i po lsk ie  ś p i e w y ;  
a na o s ta tek  szesnaście  p an ien  i p an ie n e k  s k ro m ­
n ie  lecz g u s to w n ie  u b r a n y c h ,  zas iad ło  w  p ó ł ­
k o le  p r z y  ośm iu fo r te p ia n a c h ,  u w ie ń c za jąc  n ie ­
j a k o  d iad em em  z k w ia tó w  — , n a u c zyc ie la  w e  
ś ro d k u  n ich  s to jącego .  —  Z a  d a n y m  z n ak ie m  
p rze z  P a n a  S o k u ls k ie g o ,  g a lo p ad a  zaczę ła  p r z e ­
b ieg ać  p o  k law iszach  o śm iu  fo r te p ia n ó w , odzy* 
w a ją c  się p i a n i s s i m o  ja k z e f i r e k  lu b  z h u k ie in  
u r a g a n u ,  a w sz y s tk ie  rą c z k i  ta k  w p ra w n ie  w y ­
k o n y w a ły  sw o je  p a r t y c y e ,  że  się zd aw ało  j a k o ­
b y  je d e n  fo r tep ian  i d w o je  r ą k  ty lk o  s łyc h a ć  
b y ło .  Z  m is trzow sk im  ta len tem  ro z ło ż o n a  na  
ośm p a r ty c y i  o w a  g a lo p ad a ,  s ta ra n n ie  p rzez  P a ­
n a  S o k u lsk ieg o  w y u c z o n a ,  b a rd z o  biegle w y k o ­
n a n ą  by ła .  N ad z w y c z a j  licznie zg ro m ad zo n a  
P u b l iczn o ść  o k ry ł a  m ło d e  w ir tu ozk i  ok laskam i,  
i u pro s i ła  a b y  raz  je szcze  g a lopadę  p o w tó rz y ły .
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Pani Hrabina W o d z ic k a  opiekuuka zakładów 
d o b ro c z y n n y c h , uprosiła potem Pana Sokul- 
skiego i szanow nych am atorów , aby  raz jeszcze 
w ciągu poslu pow tórzy ł ten koncert n a  d o~ 
c h ó d  u b o g i c h .  M uzykalne ukształcenie u- 
czennic Pana Sokulskiego, zaszczyt czyni n a u ­
czycie low i,  a chęć dobra  jaką okazały  uczen­
nice ofiarując się grać na publicznym koncer­
cie dla nauczycie la ' swego, i jednocząc się 
w  tym celu —  bez względu na stosunki i na ko­
terie do k tórych  należą,  zaszczyt czynią min. 
dyin P o lk o m , umiejącym oceniać wzniosłość 
i cel sztuk p ię k n y ch ,  i moralne prace tych k tó ­
rzy  je u nas rozkrzewiają. Chę tn ie  udzielone 
im ua to pozw olen ie ,  zaszczyt czyni ro z t ro p ­
nym  matkom. —  Niosąc jednym  i drugim hold 
w dzięczności ,  milo jest pomyśleć że zawsze 
nasze Polki uprzedzały  nas w tern, co d o b re ;  
a i obecne ich stowarzyszenie więcej zdaje  się 
w ar te ,  od naszych W h i s t s - J o k e i s - i C y -  
g a r s  k l ó b ó w !

ną nad wagą miejską w r y n k u ,  kłóre'j w ystaw ie­
nie na teu sam c e l  już p r z e d  t r z e m a  w i e k i  
uskutecznionem było. —  C elem  więc ułożenia 
listy ostatecznej cz łonków  czynnych  i obrania 
D y r e k c y i  giełdowej w zyw am y szanow nych  
w spó łobyw ate li  do  licznego zebrania się w  dniu 
10. M a r c a  r. b.  o g o d z i n i e  3 c i e j  z południa 
w  wielkiej sali ratusza Poznańskiego.

T y m c z a s o w e  t o w a r z y s t w o  z a k ł a d o ­
w e  g i e ł d y  w  P o z n a n i u ,  d. 20. Lutego  1845,

P r z e d a ź  d r z e w a .
D o m in iu m M a r s z e w o p o d P l e s z e w e m  p rz e d ­

sięwzięło końcem  w y ru a o w a n ia  przedać  452 
morgi b o ru  jak nas tępuje :

303 morgi czysto  dębow ego  między 7 0 — 80 
laty s ta rego ,

97 mórg d rzew a sosnow ego małego budo lcu  
przeplatanego dębam i,

52 morgi sosien i dębów  po rządkow ych .  
Przedaż może nastąpić rycza łtow o  na morgi 

lub  na sztuki. U rząd  leśny  w  M a r s z e w i e  
w skaże  miejsce chcącym  go obeirzeć. O  cenie 
i w a ru n k a c h  p rzedaźy  dowiedzieć się można

S p r o s t o w a n i e .  — W  dodatku do G azety na­
szej w czorajszej sir. 3. w iersz 30. i 31. zam iast: 
•obcym . . .  zadosyć uczynić* miało b j ć :  »abyni . . .  
zadosyć uczynił *

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N  a d  z  i e ni i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

D obra  ziemskie M a g l i n  s z e w  i c e  z p rzy le -  
głosciami w powiecie P leszew sk im , oszacow a­
ne na 34,530 Tal. 13 sgr. 4 fen . ,  w yłącznie  b o ru  
na 3067 Tal. 25 sgr. ocenionego, w edle wartości 
substancyi także w yw łaszczyć się mającego, ma- 
ją być

d n i a  2 3  C z e r w c a  1 8 4 5 .  
p rzed  południem o godzinie 10. w  miejscu z w y ­
k łych  posiedzeń sądowych sprzedane.

T axa  wraz z wykazem hipotecznym i w aru n ­
kami p rze jrzane  być  mogą w wlaściwein b iurze  
S ądu naszego.

W ierzyc ie le  oraz interesenci z p o b y tu  nie­
w iadom i,  mianowicie familia R em bow skich ,  A n ­
na z Rem bowskich M oskorzewska, Albert K ryger  
dzierżawca, Serafina z B iałkowskich Lipska i 
sukcessorow ie  małżonka je j ,  Dominik B iałkow­
sk i,  Marcelli P rzepa łkow sk i,  Małgorzata o w d o ­
wiała Kalkreuth  i małoletni K a lk reu tow ie ,  za- 
p ozyw a ją  się na takow y publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 10. G rudnia  1844.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  | .    _

O d w o łu ją c  się do  obwieszczenia w Gazecie 
Polskiej Poznańskiej z dnia 12. C zerw ca  r. z . ,  
w  którem  konieczność założenia u  nas giełdy i 
n ieob rachow ane  korzyśc i  jakie ztąd w yniknąć 
mogą w y k azan o ,  donosim y dziś szanownym  o- 
byw ałe lo in ,  iż Magistrat miasta Poznania p rze ­
ję ty  ważnością wniosku naszego z d .7 .  Czerw ca 
»• z p rzychy li ł  się najchętniej d o  niego, i na 
ten  cel w ypuścił  nam tym czasow o na lat trzy, 
od  1. Kwietnia b. r. do tegoż 1848. salę obszer-

W ł  y v *  ' i l t /kędzie w  biórze G r e g o r a  K ommissarza Spra -  
wiedliwości w Poznaniu.______________________

D w ie  obszerne sy'palnie do  zb o ż a ,  dych t p rzy  
W a r c i e ,  są jeszcze do w ynajęcia u

F . S  e i d e m a n n 
p rz y  ty lnym  Chwaliszewie Nr. 5.

Hurs fgieltfty Bielińskiej.

D nia 17 Lutego 1845.
S to ­
pa

prC.

N a  pr. kurant.
papie­
rami.

O hligi długu skarbow ego . . 3*5 100* —
Ohligi preniiów handlu morsk. — 94J' 93*
O bligi M archii E lekt, i N ow ej 99‘
Obligi m iasta l i e r l i n a ............. 3^ 100* 99 i

• G dańska w T . . 48 _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3J, 99 —

• • W . X  Pozuaiisk. 4 ___ 103 j
» dito 3 , 98i —

• • P russ. W schód . 3 1, 100
• P o m o rsk ie . . . 3'^ 100f ___

• • Alarch. E iek.iN . 3', 100| —
• Szląskie . . . . 3', — 99;

Frydrychsdory  ......................... ___ 13,V 13 *
Inne monety złote po 5 tal. . ___ MA 1 1 *
D isc o u to ...................................... — H 41

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 ___ 197
Obligi upierw. B erl.-Poezdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 1824
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. K erl.-Auhaltakiej . — — 151 i
Obligi upierw. Bcrl.-Anhullskie 4 1024 102
D rogi żel. Dyssel. E lberleld. 5 105 j 1041
Obligi upierw. D yssel.-Elberf. 4 99* —
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 90 95
Obligi upierw. lteusk ic  . . . . 4 99f 98?
D rogi od rządu garnntowane. 3f 96J —
D rogi żel. Berlinsko-Erankfort. 5 1614 —
Obligi upierw . B erl.-F rankfort. 4 — —

* żel. Górno-tSzląskiej . . 4 124 —
dito L i t . B . . — — 112

■ - Berl.-Szcz. Lit. A. i U. — 131 130
• M agdeb -Halberst 4 1144 —

D r żel. W rocl.-Szw  idn.-Freih. 4 1164 1154
O hligi upierw. "Wroc. Szw.-Fr. 4 — —
D r. żel. Bonn K otońskiej . . . 5 141 “

g o to ­
wizna


